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Wiadomosci krajowe. 


KRAKÓW. 
Taxa ważniejszych artykułów żywności n 


miesiąc Październik 1840 r. ją 

Średnia cena foraliów targowych x zesziego 
m miesiąca. 

Pszenicy celnéj kosztował korzec złp. 35 g. 6 
Zyta celnego kosztował korzec „, 30 ,, 16 
Wół ciężki wypadł na . „śł88 9 
Wół lżejszéj wagi, wypadł na  ,, 102 ,, 28 
Gielę w średnićj cenie kosztowało zł. 19 ,, 21 
Wieprz tłusty `, s 106 „o — 
Wieprz chudy . "ja, 5 ki 26 
Skop. . . 12 2 


Mięsa wołowego ze spaśnego bydła sprzedawa- 
nego w właściwym oddziale funt „gr. 10 
a. tegoż z drobniejszego bydła . — 8 
Mięsa koszernego dla żydów funt drożej o gr. 51 
Polędwicy wołowój my. 2 TEA, 


Cieięciny pięknéj fant. | „0, _q 
Skopowiny pięknéj fant . . . „ . — 7 
ieprzowiny z skórką i słoniną —- 11 

, œjże bez skórki. . . . . . — 9 
Słoniny świeźćj czyli bilu fnnt . — 18 
Słoniny świeżćj grubćj funt . — 24 


— tejże wyprawnćj suszonćj lub wę. 

Bzonćj funt. w SABAD. RA złp. 1 

ułka lub rożek z pszennćj mąki przednićj za 
grosz 1 ma ważyć. . funt — łat. 

detto <a „| 42 2 8 
Chleba bochenek pszenno żytnego stułowego 

za groszy 3 ma ważyć: funt, — łot. 144 

za groszy 6 . . ` = 281 

za groszy 12. : | a 25 


Chleba bochenek żytnego z czy. 


stój mąki za groszy 3 = o„ 19 
c 33 Za groszy 6. sg „di s 6 
‘hleba za groszy 12 »2 n 14 
Caa zy a a T sé „ 2% 


azowego bochenek ża 
groszy 6 . .. „ font 1 


Chleba za groszy 12 . . fut 2 łat. 16 
Placek solony za grosz jeden „, — ,, 
Chleba prądnickiego z czysićj mąki żytnej bez do- 
dania jęczmienuej bochenek za złp. powi- 
nien ważyć funtów 7 łutów 26 a za każ- 
dy font chleba przeważający ma być pla 
cono po groszy 4. 
Mąki pszenućj marmoncką zwanćj 
mianka | cą woz” a OŻIDORE JEN. 7. 
” bółczanćj * 6. BB asg 35 24 
w © JG e a RT 0 
,,  pośledmej Ryk POZ 
„ żytnój w najlepszym gatunku ,, 16 
Soli centnar wagi berlińskiej .. „21, — 
„ funt płaci się po . . a == ga 
Piwa marcowego trzymającego gradusów 24 
Magiera, beczka 36 garncowa u piwowara 
zł. 22 gr. 23, piwa takiegoż n szynkarza 
garniec gr. 22, kwarta gr. 51.— należycie wy- 
stałego butelka kwartowa dobrze zakorkowana 
w piasku utrzymywana gr. 64. ; 
Piwa dubeltowego trzymającego 18gradusów Ma- 
giera beczka 36 garncowa u piwowara złp. 18 gr.17 
u szynkarza garniec — . s — „16 
Piwa flaszowego trzymającego 12  gradusów 
Magiera beczka 36-garncowa u piwowara 
złp. 9 gr. 8 f 
s» u Szynkarza garniec , . gr. 8 
Swiec rurkowych z czystego łoju font gr. 29 
ciągnionych z knotami ba- 
„„  wełnianemi . - - . . "o SZ 
Mydła dobrego taflowego funt . , gr. 23 
Każdy bandlujący artykułami niniejszą Taxą 
objętemi, powinien mieć szale i wagi lub miary 
sprawiedliwe, i stęplem miasta opatrzone; a 
przekraczający przeciw powyższym przepisom, 
nietylko konfiskatą , ale nadtą karami policyjnemi 
skarconym zostanie. 
Kraków dnia 1 Pazdziernika 1846 r. 
Za zgodność 
W. Dobrzański 


— W 
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Wiadomości zagraniczne. 


— Murszawa 25 Września. — 
N. Pan, na przedstawienie JU. Xięcia Na- 


miestnika Król., najmiłościwićj udzielić raczył. 


order Ś. Anny 3 kl: Sekretarzowi przy Ober- 
Policmajstrze miasta Warszawy, regestratorowi 
kollegialacmu Wincentemu Kwieciiskiemu; kom- 
missarzowi Pol. Wyk, cyrkała 11, Józefowi Do- 
bronoki; i inspektorowi Policyi śledczćj , sekre- 
tarzowi gubero., Hieronimowi Grass. Otrzymali 
rangi: Kommissarz Pol. Wyk. cyrk. Ygo, Jan 
Bogatkd, stopień assesora kollegialnego, i pod- 
Sekretarz w Biurze Policyi, Stefau Wolski, sto- 
pień regestratora kollegialnego. 
— Stuigard 16 Wrzesnia. — 

W tatejszćj stolicy zaczęto już czynić przy- 
gotowania do przyozdobienia ulic, któremi się 
odbywać będzie uroczysty wjazd królewicza na- 
stępcy tronu i jego dostojnój małżonki. 

i — Paryż L6 Wrzesnia. — 

Dwór przeniósł się na jesienną rezydcucyę 
do St. Cloud. 

Xstwo Salerno wyjechali z Neuillw do Belgii. 

Xżę Montpensier posunięty został z pułko- 
wnika 5 pułku artyleryi na marszałka pulnego 
(brygadyera). 

Dwór przyszłćj małżonki xięcia Montpensier 
jest już utworzony; składa się on z 14 osób. 

Poseł angielski , margr. Normanby, mia! wczo- 
raj długą naradę z p. Guizot w przedmiocie mał- 
Żeństwa królowej i lafantki hiszpańskićj ; wkrót- 
ce potem wysłano jednego gońca do Madrytu a 
drogiego dv Londynu. 

Wczoraj przybył tu z Madrytu pan Urqui- 
zo z depeszami od ministra Istufiz; miał on tak- 
że przywieźć z sobą własnoręczny list królo— 
wéj Krystyny do króla francuzów. 

Eskadra xięcia Jojnville znajduje się jeszcze 
ciągle na wodach neapolitańskich, Obawiają się 
wielkićj demonstracyi eskadry tureckiej prze- 
ciwko Tunetowi, w obronie którego ma stanąć 
Francva uaprzeciw Porty. 

Z Tulónu piszą w tym prZedmiocie pod d. 
10 b. m.: » Francuzka eskadra morza Śródziem- 
nego, według listów z d. 6 b. m., znajdowa- 
ła się ciągle w portach neapolitańskich, Mówio- 
no, że dwie fregaty parowe powrócą ztamiąd 
do Tulonu. Może być, iż okręty liniowe nie- 
opuszczą morza Sródziemnego. Mocna dywi- 
zya okrętów tureckich przepłynęła Dardanelle i 
lada dzień może się ukazać przy brzegach państw 
Barberyjskich, Maroko zostaje w gwałlownem 
wzburzesiu, a może w4ćj chwili jest wido- 
wuią ważnych wypadków. ldzie więc teraz o 
to, abyśmy ciągle byli przygotowani do obrony 
Beja Tunetanskiego od zamysłów Porty, i do 
silnego działania na lądzie i na morzu przeciw 
cesarstwu marokańskiemu , gdyby ludy tego kra- 
ju przyłączyły się ostatecznie do sprawy Abd- 
elkadera. « 

W Marsylii odbyło się d. 11 liczne zgro- 
madzenie przyjaciół zasad wolnego handlu, i 


uchwaliło utworzenie towarzystwa do esiągnię- 
cia reformy celaćj i usunięcia wszystkich ogra- 
niczeń swojskiego handlu, oraz do powolnćj 
zmiauy prawodawstwa ochronnego i zakazowe- 
go, Następnie wyznaczono komitet, którego 
prezesem obrano prezesa izby „handlowćj , pana 
Luce. 

Mówią o wybudowaniu w Paryżu meczetu 
dla bawiących tu turków, egipcyan, tuuelań- 
czyków i t. d, którzy w różnych interessach 
przebywają w Paryżu. Ma być przy nim usta- 
nowiony Mufty arabski, który tak jak duchowni 
innych wyznań, płatny będzie od rządu fran— 
cuzkiego, 

Majordomo cesarza brazylijskiego, p. Bar- 
bosa, przybył do Paryża w przejeździe do Pe- 
tersburga, dokąd się udaje jako poseł przy dwo- 
rze rossyjskim. 

Kongres uaukowy w Marsylii ukończył się 
dnia ll; wielu francuzkich uczonych udaje się 
ztamtąd do Genuy na włoski kongres naukowy. 

Na polu Marsowem odbywały się wczoraj 
i onegdaj: wielkie ćwiczenia wojskowe pod do- 
wództwem xięcia Nemours. 

Warownie Gazauat, Magrnia, Sebdu i Da- 
ja, znajdujące się na linii, posiadają znaczne 
zapasy żywności dla kolumn przybyć mogących 
w te pupkta lub udających się naprzód. Jene- 
rał Cavaiguac ma pod ręką silną kolumnę mię- 
dzy Magruia i Sebdu, a pułkownik Pourailly 
mianowany świeżo brygadyerem, stoi w Gaza- 
uat na czele sześciu batalionów i pięciu szwa- 
dronów. 

— Madryt 10 IFrzesnia. — i 

Wczoraj po południu przybył tu z Paryża 
goniec francuzki z depeszami do hr. Bresson. 

Prezes ministrów, pan Isturiz, oświadczył 
wczoraj jednemu z obcych dyplomatów, że ślub 
królowćj odbędzie się najpóznićj d. 10 paźdz. 
Królowa kazała dla swego przyszłego małżonka 
robić kosztowny mundur feldmarszałkowski. Wia- 
domo, że [hlant Dou Franciszek z Assizu zło- 
żył u nóg Espariery godność Feldmarszałka u- 
dzieloną mu przez króla Ferdynanda VII.; zda- 
je się zatem że teraz otrzyma na nowo ndmi- 
nacvę. 

Rzad spodziewa się, że dyspeusa papiezka 
nadejdzie tu z Rzymu między 20 a 24 b. m. 

Xiążę Montpensier przybyć tu ma w towa- 
rzystwie xcia Aumale, brata swego, przy koń- 
cusb. m. 

Poseł hiszpański przy dworze angielskim, 
xżę Sotomayor, przybył tu onegdaj. + 

Dzienniki tutejsze opisują uroczystości, wy» 
prawione przez mieszkańców miasta Tarancon 
na cześć królowćj Krystynyi jéj małżonka. Xią- 
żę Riaozares zaprosił krewnych swoich do sie- 
bie na objad. Ałcald miejscowy wydał rozkaz, 
aby się nikt nie przedstawił bez wierzchnićj 
sukni. Przy objedzie jeden z obywateli wzuiósł 
toast na cześć królowej Krystyny i winszował 
jéj; że zawarła związki małżeńskie z ich ziom- 
kiem. 

Rozeszla się tu zapewne bezzasadna pogło- 


ska, że w Katalonii ukazała się banda 300 Kar- 
listów. Z Barcelony wyruszyły tam wojska. 
ochy. — 

Univers ogłosił następujące szczegóły bio— 
graficzne kardynała Gizzi, wyniesionego nieda- 
wDo na ministra spraw zagranicznych przez te- 
raźniejszego Papieża Piusa LX. 

aa Pascal Gizzi urodził się dnia 22 
września 1787 r. w Ceccauo, miasteczku dy- 
ecezyi Ferentino, w części Państwa Kościelue- 
go graniczącćj z Neapolem, nazwanćj Terra di 
Campagua. Rodzina Gizzi me jest rodu szla 
checkiego, ale uależy do znakomitćj klassy w 
Ceccano. Dokładała pajwiększego starania o wy- 
chowanie młodego Pascala, którego też wysła- 
ła do kollegium w Ferentino, gdzie pod kierun- 
kiem pobożnych i uczonych professurów uczył 
się pięknćj literatury, umiejętności, filozofii i 
teologii. W naukach tak się odznaczał, że pro- 
fessorowie wielkie o nim powzięli nadzieje. 
Współuczniowie podziwiali nie mnićj jego pię- 
kne przymioty jak jego zdolności, i taki pa nich 
wywierał wpływ, iż go zawsze wzywali do roz- 
trzygania między niemi sporów. Wielki uie— 
przyjaciel niezgód, łagodny szczery, otwarty i 
zawsze golów do poświęceń, nazwany został 
przez kolegów Tutto di tutti (wszystek dla wszy- 
stkich) Ukonczywszy kursa teologii, otrzymał 
święcenia i udał się do Rzymu dla słuchania kur- 
sów prawa. i 

Zbyt skromny aby rozpoczynać karyerę ito- 
rowa sobie drogę do prelalury, ksiądz Gizzi 
nie starał się © protektorów, nie chciał mieć in- 
nych stosunków jak tylko te, jakie mu nada- 
wały jego nauki, to jest professorów, kilku współ- 
uczniów, i jednego adwokata, pod którego kie- 
rankiem kształcił się w prowadzeniu interesów 
praw nych. g 

Ale Bóg, który zna swych sług wiernych, 
wyprowadził księdza Gizzi z ciemuego ukrycia, 
gdzie się uczył prawa, aby go spowodować do 
działan uajtrnduiejszych w naszych czasach. 

W r. 1819 przewielebny Nasali, mianowa- 
ny właśnie nuncyuszem w Lucernie, zapropo- 
nował księdzu Gizzi, aby mu towarzyszył w 
charakterze audytora nuncyatury. Ksiądz Gizzi 
przyjął lo ważne miejsce, i na niem wyświad- 
czył takie usługi kościołowi, że w 10 lat pó- 
Źniej Stolica Apostolska mianowała go w roku 
1829 inlernuncyuszer przy dworze Turyńskim, 
przy którym pozostał do 1834r. Złamtąd po- 
słany Był do Bruxelli, gdzie w r. 1837 zastą- 
piony został przez Moosignora Foruari. Poświę- 
copy na biskupa Tebańskiego w lutym 1839, 
powrócił de Szwajcaryj i zajął swą rezydencyę 
. Ww Śchwvytz, gdzie był zawierzytelniony jako 
nuncynsz przy konfederacyi Helweckićj. 

Od roku 1840 aż do r. 1844 sprawował zno- 
Wu interessa w Turynie, ale jaku nuucyusz a- 
postolski. Był już czas, aby mąż tak zdolny 
zajął miejsce w najwyższćj radzie kościoła i aby 
Purpura, ma którą tak zaszczylnie służył, na 
Brodziła jego gorliwość i poświęcenie się; ja- 
oZ mianowany był kardynałem na konsystorzu 


d. 22 stycznia 1844. Wkrótce potem Grzegórz 
XVI. posłał go do Forli na legata. jego roz- 
topna i sprawiedliwa administracya zjednała mr 
szacunek ludu, który, dzięki jego staraniom, 
zachował spokojność pośród wstrząsanćj przez 
nieszczęsne zaburzenia prowincyi. Kardynał Giz- 
zi pozostał w Forli aż do zwołania konklawe. 

Taki kył zawód dyplomatyczny i administra- 
cyjny ministra, którego Pius IX. powołał z po- 
klaskiem całych Włoch do dzielenia z nim tru- 
dnycb a pełuych chwały rządów kościoła i krain 
rzymskich. Najświatlejsi i najdoświadczeńsi lu- 
dzie widzą w tym wyborze najdroźszą rękojmię. 
Interessa, jakiemi się kardynał Gizzi zajmował, 
i udział jaki miał w sprawie katolików w Szwaj- 
caryi i Belgii, są także rękojmią roztropności, 
z jaką oceniać będzie usiłowania obrońców ko- 
Ścioła. Mąż wielkiego serca, jeniusz głęboki, 
żywy i przenikający, duch światły i sprawie- 
dlówy, charakter prawy, szlachetny i stały w 
swych zamysłach , kardynał Gizzi całą duszą tro- 
skliwy jest o dobro, i aby je zdziałał, nie za- 
niedba żadnych środków, jakie podają roztro— 
pność i sprawiedliwość. 

Z natury otwarty, szczery i uprzejmy, jest 
zimny, stały i niezłomny, gdzie idzie o ime- 
ressa. Długi zawód dyplomatyczny dał mu z 
bliska poznać interessa i zajmujące się niemi o- 
soby we wszystkich gabinetach europejskich. W 
Szwajcaryl, gdzie się znajdował w bardzo bu- 
rzłiwych chwilach, bronił sprawy kościoła I Sto- 
licy Apostolskiej z wielką energią i mocą. W 
Sardynii, jak i w Belgii, umiał pogodzić zau- 
fanie władzy, episkopatu, duchowieństwa i na- 
rodu. W wielu inuych bardzo trudnych nego- 
cyacyach, okazał się tak wiernym, gorliwym 
roztropnym i zręcznym, że Stolica Apostolska, 
słusznie oceniając swego ministra, obsypała go 
najzaszczytniejszemi dowodami swego wielkie- 
go zadowolenia. 


—— 


Rozmaitości. ` 


GLUCHO-NIEMA. 


Kawaler Arcis, oficer od kawaleryi , wystąpił 
z wojska 1760 roku. Chociaż jeszcze młody i ma- 
jętny, uczuwał wstręt do życia bezżennego i do 
uciech Paryża, oddalił się więc do pięknej włości 
w pobliżu miasta Mans; tu samotność , która z po- 
czątku zdawała mu się przyjemną , zaczęła go nu- 
dzić, postanowił więc ożenić się, i szukał żony, 
któraby także lubiła spokojne i samotne zycie. 

Córka bogatego kupca, który zarzuciwszy han- 
del, mieszkał w jego sąsiedztwie, podobała mu 
się. Niezawisły od nikogo, różnica stanu między 
szlachcicem a córką kupca, nie była dla niego 
przeszkodą; udał się więc do jćj familii, która go 
chętnie przyjęła; starał się pannie podobać, nako- 
niec ożenił się. 

Im bardzićj poznawał swoją żonę, tem więcej 
odkrywał w nićj zalet; Szczególnićj ujęła go jej 
nadzwyczajna łagodność. Ona zaś była najmocniej 
przywiązana do męża, żyła tylko dla niego, i 0 


*to się jedynie starała, aby mu się przypodobać. 


Przyjeżdżali do miasta i odwidzali przyjaciół, Pan 
Arcis zaprasrał częsio do siebie krewnych Żony, 
tak, iż sę jćejzdawało, jakby nigdy nie opuszcza- 
ła domu rodzicielskiego; był łagodnym i dobrym, 
ale z natury melancholicznym; Cecylia, żona je- 
go, szanowała ten chwilami przypadający smutek. 
Familia jéj składałe się z zacnych i dobrych lu- 
dzi, w których kole pan Arcis, znudzony zwy- 
czajami Wersalu, chętnie przehywał. Wuj Cecy- 
lii, pan Giraud, wyborny człowiek, dawnićj maj- 
ster mulerski, a teraz budowniczy, inający 20 ty- 
sięcy liwrów rocznego dochodu, upodabat sobie 
bardzo dow pana Arcis i był tam mile przyjmo- 
wanym , chociaż czasem przyszedł okurzony i ebry- 
zgany, bo pomimo wieku swojego i majątku, nie 
mógł się wstrzymać od włażenia na najwyższe ru- 
sztowania. Często wypróżniwszy parę kieliszków 
szampana, mówił do pana Arcis: 

„Jesteś szczęśliwym , mój kuzynie! Jesteś mło- 
dym, bogatym i masz dobrą żonę, czegóż ci wię- 
céj trzeba. 

, Cecylia słysząc to, nachyliła się do męża, mó- 
wiąc: 

„Musi w tem hyć cokolwiek prawdy, kiedy ci 
to w oczy powiada.* 

„Tak, jestem szczęśliwym, ile tylko. człowiek 
szczęśliwym być może!“ odpowiedział pan Arcis. 

Po kilku miesiącach, uczuła pani Arcis, że jest 
przy nadzici, co ohoje małżonków uszczęśliwiło; 
rozmawiali tylko o swojem dziecięciu, o wycho- 
waniu jakie mu dadzą, i układali plany o jego 
przyszłości. Pan Arcis p sie swoją troskliwość. 
około żony i oboje Żyli w najsłodszych nadziejach. 

Nareszcie czas oczekiwany nadszedł, Cecylia 
wydała na świat piękną córkę, którćj dano imię 
Kamilla, i którą Cecylia na przekor obyczajom i 
doktorom , sama karmić postanowiła. Będąc po- 

zną, wstawszy po połogu, udała się najprzód 
do kościoła w chęci złożenia dzięki niebu za jéj 
uzdrowienie. _ | 

Dziecię nabierało siły i rosło widocznie, ale 
wszystkich dziwiła nadzwyczajna gnusność i nie- 
ruchawość jego; żaden gwar i hałas, nie zdawał 
Się czynić na niem wrażenia, i na tysiące piesz- 
czót, jakich matki do dzieci zwykle używają, by- 
ło mieczułe. Kiedy je śpiewem do snu zachęcano, 
leżało spokojnie z otwartemi oczyma, i tylko je 
połysk lampy zajmował jedynie. Zdarzyło się, że 
gdy spało, służąca nieostrożna wywróciła stolik 
z niemałym stukiem. Matka sirwozona przybiegła 
skwapliwie do dziecięcia, ale z zadziwienien spo- 
strzegła, iż się nie przebudziło. Pan Arcis strwo- 
żył się tym wypadkiem, który dość był oznacza- 
Jącym. Doświadczając swego nieszczęsnego domnic- 
maria, poznał nareszcie, jaki los córkę jego cze- 
kał! Wezwano lekarza, ten po krótkim namyśle 
doszedł tćj smutnej prawdy, że biedna Kamilla jest 
głuchą, a w skutek tego hędzie i niemą. 

Il 


Pierwszą myślą matki hyło to trwożliwe zapy- 


tanie: czy ten błąd natury jest do uleczenia? Od- 
powiedziano jéj, Że często uleczony bywa. Przez 
rok cały żywił: tę słodką nadzieję, ale na nie- 
szczęście, wszystkie usiłowania lekarzy były na- 
daremne. 

Na hańbę rozumu ludzkiego, panował w owym 
czasie niepokonany przesąd przeciw biednym isto- 
tom, które głuchoniemetmi: nazywano. Ludzie szla- 
chetnego umysłu, wielu uczonych, powstawali od 
dawnego już czasu na to okrucieństwo. W sze- 
śnastym wieku, pewien mnich w Hiszpanii był pier- 
wszym , który się starał wynaleźć sposób, jakby 
niemego bez pomocy słów nauczyć sposobu mó% 
wienia. Późnićj Bognet, Wallis, Bulwer i Heimont, 
obszerne o tem wydawali dzieła, ale jakto bywa, 
wszystko było do nieuwierzenia i wszystko zosta- 
ło bezowocnem; wszędzie, nawet w Paiyżu, gdzie 
oświata największy wzrost miała, uwazano głucho- 
niemych za istoty piętnem gniewu boskiegu upośle- 
dzone. Ich przeznaczeniem było: dla bogatych 
klasztór, dla ubogich zupełne od świata opuszcze- 
nie; więcćj one wzbudzały wstrętu niż litości, Pan 
Arcis tym wypadkiem srodze dotknięty, oddał się 
najgłębszemu smutkowi. Największą część dnia 
przepędzał sam w swoim pokoju zamknięty, albo 
szedł w zacienia lasu lub przestworza pola. Spot- 
kawszy swoją żonę , starał się, ile mógł, spokoj- 
ną twarz ukazać i pocieszać ją, ale nadaremnie. 
Pani Arcis była niemnićj sinulną. Oboje kocha- 
jący małżonkowie , zaczęli odtąd rzadzićj widywać 
się, a nawetunikali się wzajemnie, przedmiot któ- 
ry miał ich serce tem bardzićj słodko zjednoczyć, 
stał się trującą przegrodą. Ten nagły rozdział, 
straszliwszy od rozwodu, okropniejszy nad śmierć, 
z tego wyniknął, że matka na upór nieszczęściu, 
córkę namiętnie kochała, a pan Arcis, mimo prze- 
zwyciężenie,*mimo dohroć swoją, nie mógł poko_ 
nac wstrętu, jaki podług jego zdania, ta rzucona 
od Boga klątwa, na nim sprawiała. : 

„Mamze nienawidzić córkę moją?“ pytał się nie- 
raz samego siebie. „„Jestże-to jej winą, że ją $niew 
Boga dotkuął? Powinienem ją raczej żałować i 
starać się zmniejszyć holeść mojćj zony? Jakiż ją 
los czeka, jeżeliby ją ojciec opuścił! Bóg mi ją 
tak zesłał, poddaję się woli jego. Ona oprócz mnie 
i matki swojćj, nie mə nikogo na tym świecie, mę- 
ża nie znajdzie nigdy. nigdy ani brata, ani siostry 
mieć nie będzie! Dosyć już tej jednćj nieszczęśli- 


wćj istoty na Świecie!” ID. c n.) 
PRZYJECUAL! DO KRAKOWA. 


Od dnia 30 FV rzesśnia do dnia 1 Października. 

Lisicwska Pelagia ob., Lipińska Józefa, 4 Pol- 

ski;-- Kowalski Ignacy, Farneti Piotr ob., Mim- 

ler Amaud, Willsch Robert, Popowicz Grzegórz, 
z Galicyi;-- Wężyk Ignacy, z Pruss. 
HM yjechali z Krakowa. 

Hruzik jau; Baruńska Paulina ob., Forneti Piotr 
oh., do Polski; -- Oboliński xiążę ces. ros., Ocho- 
cki Wentzel, do Galicyi ;-- Szahelski Michał, do 
Pruss. 


Dóniesienie Urzędowe. 


Pisarze Banku Pobożnego w Krakowie. 

Na Żądauie strony łnteressowanćj, zawia— 
damiają iż od fantu korali 
żących, dnia 16 Kwietnia 1844 r. do N. 180 
pod Literą P.. w Banku Pobożnym zastawione- 
go, według oświadczenia zgłaszającćj się o wy 
kupno jego osoby, kartka czyli rewers Banko- 
wy miał zaginąć, przeto wzywają wszystkich, 


nici 2 łatów 83 wa- 


c interes w tem mających, aby o wykupno lego 
fautu, najdalej do dnia 1 Listopada r. h. zgło- 
sili się, gdyż w razie przeciwnym, fant rze- 
czony, osobie zgłaszającej się, po tem prze- 
ciągu czasu, niezawodnie wydanym będzie. 

Kraków dnia 18 Września 1846 r. 
Stachowicz, 


X. Praszkiewicz, 


